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Organ Związku Zakładów Graficznych i Wydawniczych na Polskę Zachodnią z siedzibą w Poznaniu. 
Organ Stowarzyszenia Drukarzy i pokrewnych zawodów Polski Zachodniej z siedzibą w Poznaniu.

O góln y  zarys h is to ry czn y  grafik i.
(Ciąg dalszy  z nr. 18.)

a) Galwanografja.
M anipu lac ja  g a lw an o g rafji polega n a  u tw orze­

n iu  obrazu  reljefow ego w m anierze  tuszow ania  na 
płycie m iedzianej posrebrzanej zapom ocą specjaln ie 
sp reparow anej fa rby  z w osku, oliwy, te rp en ty n y  i sa ­
dzy lub t. p. F arbę nałożono tem  gęściej i surow iej, 
im  czerniej m ia ła  się u w y d a tn ić  w  d ru k u ; po w y­
schnięciu  zaopatrzono pow ierzchnię p ły ty  g rafitem , 
przez co s ta ła  się przew odnik iem  elektryczności. Po 
um ieszczeniu  form y tej w ap a rac ie  galw anicznym  
osiągnięto  z niej w iern ą  kopję re lje fu ; m iejsca, któro 
najgęściej pokry te były  farbą, były najw ięcej zagłę­
bione i o trzym yw ały  rów nież w prasie  m iedziodruko- 
wej najw ięcej farby. Poniew aż pły ty  te nie były zao­
patrzone z iarn istośc ią , nie m ożna było z nich osią­
gnąć należy tych  odbitek, co spowodowało zarzucenie 
tej m an ipu lac ji.

M anipulację tę op isa ł w  r. 1842 Fr. v. K o b e 11 
z M dnachjum , a w  r. 1840 w ykonyw aną już by ła  przez 
P a l r o e r a w  A nglji pod nazw ą „glyphografja", rów ­
nież w tym  sam ym  czasie przez T h e y e r a  w W ied ­
niu . W  A nglji nazw ano ją  „spon to typ ją" albo „elek- 
tro tin to-procesem ". Dalej m a n ip u lac ja  m a la r z a - r y ­
sow nika H u b erta  H e r k o m e r a ,  n azw an a  po nim  
„H erkom ertyp ją" (1896), polega n a  tej sam ej zasadzie.

b) iFiołioigailiwamioigTaifijia,
Paw eł P r e t s c h  w wyżej op isany  sposób w po­

łączeniu  z fo tog rafją  o siągał p ły ty  w yżnę i w klęsłe, 
t. j. zastąp ił ręczną m a la tu rę  p lastyczną reljefem  
chrom o-żelatynow ym , osiągniętym  przez fotografję.

N ajw iększą tru d n o śc ią  przy m an ip u lac ji P re tsch a  
było osiągnięcie ziarn istośc i, k tó ra  m ia ła  dać obrazo­
w i m odulację i m ożliw ość d ru k u . O sposobie w yko­
n a n ia  tego P re tsch  nie zdradzał żadnych  szczegółów 
co do u z ia rn ien ia  pow ierzchni. Tym  sposobem  ta ­
jem nicę w iele obiecującego procesu galw anograficz- 
nego zabrał ze sobą do grobu.

F o to g a lw an o g rafja  jest bezsprzecznie odpow ied­
n ie jszą  do rep rodukcji ry sunków  linearnych , aniżeli 
obrazów  półtonow ych. W  pierw szej lin ji używ a się 
ją  do osiągnięcia d ru k u  k a r t  geograficznych. Nie 
używ a się tu ta j jed n ak  m etody pęcznien ia żelatyny, 
k tó rą  stosow ał P retsch , lecz roz luźn ien ia  je j, t. j. m e­
tody p ig m en td ru k u , poniew aż re lje fy  o trzym ane przez • 
w ym yw anie pow ierzchni chrom o-żelatynow ej gorącą 
w odą okazały  się więcej trw a łe  i w yrazistsze aniżeli 
re lje fy  napęczniałe, dalej, n ierozluźniona, przez św ia ­
tło s tw ard n ia ła  pow ierzchn ia chrom o-żelatynow a jest 
bezsprzecznie tw ard szą  aniżeli od w ody n apęczn iała  
żela tyna. Sposób ten  w ym agał rów nież ty lko jedno­
razow ego odform ow ania obrazu  reljefow ego, po któ- 
rem  otrzym ano gotow ą płytę w klęsłą.

Przebieg pracy  powyższej jes t następu jący . Po­
sługu jem y  się przew ro tnym  negatyw em  szk lanym  
i pap ierem  żelatyno - pigm entow ym . O sta tn i k ró t­
ko p rzed ’ użyciem  robim y św iatłoczułym  i to za­
pom ocą k ąp ie li (4—5 m inu t) w rozczynie kalium -b i- 
ch rom at w s to su n k u  1 : 20 latem , a 1 : 15 zim ą. W yj­
m ując  a rk u sz  z kąpieli, k ładziem y stronę zaopatrzo­
n ą  że la tyną n a  dobrze wyczyszczoną p ły tę szk laną 
i przez p rzejechanie w ałk iem  kauczukow ym  u su n ie ­
m y w szelką m iędzy szkłem  a  pap ierem  zn a jd u jącą  
się wilgoć i ew en tualne b ań k i pow ietrza. W ysuszy­
wszy n astęp n ie  p ap ie r n a  szkle w ciem nicy, zużyć go 
m ożem y zaraz po zdjęciu  ze szkła.

W yśw ietlenie w ykonujem y zapom ocą długiej 
w kw adracie  zbudow anej ru ry , k tó rą  um ieszczam y 
horyzon taln ie  n a  ram ie  kopjow ej, by uniem ożliw ić 
dojścia bocznego św ia tła  i by prom ienie  św ietlne p a ­
dały  n a  płytę pionowo.

Przez w yśw ietlenie , k tórego  czas zależny jes t od 
dośw iadczenia naszego p o w sta ją  n a  o tw artych  m ie j­
scach negatyw u przez działan ie  św ia tła  zm iany, k tó ­
re przez gorącą wodę n ie dadzą się już rozłożyć, pod­
czas gdy pokry te m iejsca  dostępne są rozłożeniu.

Po skończonem  kop jow an iu  w ykonujem y dalszą 
pracę w ciem nicy, t. j. k ładziem y w yśw ietlony  ark u sz  
p igm entow y pod działan iem  zim nej w ody n a  po­
sreb rzan ą  płytę m iedzianą, w ygładzam y go siln ie
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i osuszam y b ibułą. Po 5-ciu m in u tach  k ładziem y 
płytę w czystą lecz zim ną wodę, by sole chrom ow e 
z n iew yśw ietlonych  części u su n ąć  i p ap ier rozm ięk­
czyć. Po pół godzinie w y jm ujem y  płytę i um ieszcza­
m y ją  w  naczyniu  z ciepłą w odą (36—42° Cels.), by 
w szelkie n iew yśw ietlone p a rtje  żelatynow e rozluźnić; 
po w ykonan iu  tego uw idoczn ia się re ljefow y obraz 
żelatynow y n a  płycie posrebrzanej jak o  ry su n ek  o ry­
g inalny , k tó ry  po w ysuszeniu  m ocno przylega do p ły ­
ty  i s ta ł się tw ard y m  ja k  stal. N astępn ie zaopatrzy­
m y pow ierzchnię n a jd e lik a tn ie jszy m  g ra fitem  i u m ie­
szczam y płytę w ap a rac ie  galw anicznym , w łączając 
p rąd  m aszyny dynam icznej celem  osiągnięcia  osadu 
m iedzi. Jeżeli osad m iedzi o trzym ał dostateczną 
grubość, co zależne jes t od w ielkości p łyty i siły  p rą ­
du  elektrycznego, zdejm ujem y go z p ły ty  i oddajem y 
w ręce m iedzio ry tow nika celem  re tuszy ; opracow uje 
on d e lik a tn e  m iejsca  t. z w. suchą iglicą, a  m iejsca 
efektow ne rylcem -zagłębiaczem .

P rzy  w ielk ich  n ak ład ach  od tw arzam y  z płyty 
oryginalnej dalsze wyżnę, w klęsłe i rezerw ow e.

Zapom ocą m an ip u lac ji powyższej osiągam y ry ­
su n k i linearne, bardzo w yraziste  i reg u la rn e , jeżeli 
p raca  była precyzyjnie w ykonana. Sposób ten  u ży ­
w am y celem  w ykonyw an ia  k a r t  geograficznych lub 
papierów  w artościow ych. Gr.

(Ciąg dalszy  nastąp i.)

Sp raw ozd an ie
ze Zjazdu Prezesów i Syndyków Izb Rzemieślniczych  

całej Polski w dniu 11 kw ietnia 1926 r. 
w Katowicach.

O b e c n i :
Przedstaw iciele Izb:

1. Lw ow skiej — pp. G ustaw  P am m er, P taszek ;
2. K rakow skiej — pp. P io tr  K osobudzki, A. Różyc­

ki, R. Bem, inż. P io tr  Król, inż. M arjan  S ta rk ;
3. S tan isław ow sk iej — pp. Ju ij. Scherner, M aurycy 

H aubenstock , W łodzim . D ąbrow ski, dr. H ugon 
W alisz;

4. T arnopolsk ie j — pp. S tan . O lszański, dr. A ntoni 
Sawicz;

5. B ydgoskiej — pp. Józef Z aw ita j, D utkow ski, 
J. Z akrzew ski;

6. G rudziądzkiej — pp. W ładysław  Grobelny, Bi- 
szof, Rost;

7. P oznańsk iej —: pp. Jew asińsk i, Juszczak, Józef 
S taszak, J. W olsztyniak ;

8. K atow ickiej — pp. inż. Józef Dobrzycki, poseł 
Adolf Sobota, Jan  Śm igel, H enryk  P ak u ła , H en­
ry k  Gambiec, L udw ik  W róbel, K arol M urek, 
B runon  W ons, S tan is ław  Szkudlarz , doradca 
p raw ny  Izby.

Posłowie:
pp. inż. M ianow ski — K raków , Skow ronek To­
m asz — K rólew ska H uta , K arol H oleksa — K ra­
ków, Sosińsk i — Siem ianow ice, R udnick i Jan  — 
W arszaw a.

Przedstaw iciele władz:
pp. inż. K w ieciński — W ydz. Ośw. Publ. Urzędu 
W ojew. K atow ice, prof. E m il Niebrój — Wydz. 
Ośw. P ub l. U rzędu W ojew . Katow ice, ra d ca  m ie j­
ski Maciej czyk Katowice.

Przedstawiciele:
1. C entralnego Tow. Rzem ieślniczego w W arsza­

w ie — pp. F. B rudzyńsk i i P ieniążkiew icz;
2. Z w iązku rękodzieln ików , kupców  i przem ysłow ­

ców w  B ielsku  — p. Józef Janusz;
3. Przem ysłow ców  ks. Cieszyńskiego — p. J. Stasz- 

ko — Skoczów;
4. Z jednoczenia gospodarczego Polskiego Ś ląsk a  — 

p. dr. L am pel — Katow ice;
5. Zw iązku Sam odzielnych P o lsk ich  Budow niczych 

n a  Ś ląsk u  — p. J. B orow ski — Katowice.
Przedstawiciele prasy:

a) „P olonji" — Katow ice,
b) „ Ilustr. K u rje ra"  — Kraków ,
c) „Przem ysłow ca" — Poznań,

K om isarz Rządow y Izby K atow ickiej p. inż. Do­
brzycki zag aja  obrady  drugiego z rzęd u  Z jazdu  w K a­
tow icach, w ita jąc  pp. posłów, p rzedstaw icie li W ydzia­
łu  Ośw. Publ. Ś ląskiego U rządu  W ojew., p rzed staw i­
cieli M ag istra tu  oraz przybyłych gości k ró tk iem  prze- 
m ów ieniem , poczem  w ybrano  n a  propozycję p. posła 
Soboty do p rezyd jum  Z jazdu  p. KosobudzkiegO, p re ­
zesa Izby K rakow skiej, jako  przew odniczącego oraz 
pp. prezesów Izb R zem ieślniczych i R ękodzielniczych:

1. Lw ow skiej — p. P am m era ,
2. T arnopolsk ie j —  p. O lszańskiego,
3. S tan isław ow skiej — p. Ju lja n a  S cherera,
4. B ydgoskiej — p. Z aw ita ja ,
5. G rudziądzkiej — p. Grobelnego,
6. P oznańsk iej — pp. Jew asińsk iego  i S taszaka,
7. K atow ickiej — p. inż. Dobrzyckiego, jak o  kom i­

sa rza  rządow ego tejże Izby.
P ro tokó ł z przebiegu obrad prow adzi p. Szwenc- 

ner — Katowice.
Inż. Dobrzycki, in sp ek to r przem ysłow y w  K atow i­

cach, w ita  Z jazd z ra m ie n ia  Ś ląskiego U rzędu W oje­
wódzkiego, życząc m u  pom yślnych  obrad.

Po odczytan iu  po rząd k u  obrad  postanow iono n a  
w niosek p. posła Soboty skreślić  z po rządku  obrad 
1-szy p u n k t (Odczytanie p ro tokó łu  z ostatn iego  Z ja­
zdu Prezesów  i Syndyków  Izb R zem ieślniczych Ziem 
Z achodnich w  d n iu  27 lu tego  1926 r. w  G rudziądzu) 
jak o  spraw y czysto w ew nętrznej, dotyczącej tylko 
Izby Rzem ieślnicze Zachodniej Polski.

P rzed  p rzystąp ien iem  do w łaściw ych obrad dzię­
k u je  p. K osobudzki, jak o  przew odniczący Z jazdu, za 
w ybór n a  p rezyden ta  Z jazdu i w y ra ża  radość za za ­
proszenie Izb M ałopolski n a  ta k  w ażne posiedzenie, 
w sk azu jąc  n a  to, iż s tan  rzem ieślniczy pow inien  w y ­
kazać bloki g ran itow e, n a  k tó ry ch  m a się opierać 
P ań stw o  Polskie.

N astępnie udĄ ela  głosu p. inż. M ianow skiem u, 
posłow i n a  Sejm  Polsk i, k tó ry  re feru je  o potrzebie za ­
łożenia  we w szystk ich  dzieln icach P o lsk i in s ty tu tó w  
przem ysłow o-rzem ieślniczych.

„R zem ieślnik żąda w spółudziału  w kszta łcen iu  
się. Szkoln ictw a zawodowego bez sfer rzem ieśln i­
czych i przem ysłow ych prow adzić nie m ożna. Ce­
lem  zaznajom ien ia  rzem ieśln ików  z now em i m etoda­
m i p racy  i k sz ta łcen ia  ich w k ie ru n k u  zawodowym , 
gospodarczym  i k u ltu ra ln y m , konieczne je s t zak ła ­
dan ie  in s ty tu tó w  rzem ieśln iczo-przem ysłow ych. P a ń ­
stw o o tw iera szkoły zawodowe i stw orzyło ład n y  fu n ­
dusz n a  szkolenie, k tó ry  pow staje  z 25 %-towego d o ­
d a tk u  do p o d atk u  przem ysłow ego i w ynosi około 
7 i pół m iljo n a  złotych. F u n d u sz  ten  służyć m a  n a  
prow adzenie bu rs te rm in a to rsk ich , szkół rzem ieślni-
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czo-przem ysłowycli, n a  kształcen ie czeladn ika  i m i­
strza. Rzem iosło stało  daw niej bardzo wysoko, lecz 
podupadło , gdyż rzem ieśln ik  nie daje  sobie ra d y  po­
m iędzy k ap ita łem  a  zorganizow anym  robotn ik iem . 
W yszkolić w łaśn ie  czeladn ika  i m a js tra  je s t zada­
niem  rzem iosła . B rak  ty lko  in ic ja ty w y  czerpać z fu n ­
duszów n a  cele dokszta łcen ia  rękodzielniczego prze­
znaczonych. T ak a  in sty tu c ja , k tó ra  dokształcić m a 
czeladn ika i m a js tra  jes t w łaśn ie  in s ty tu c ją  społeczną 
i tak iem i in s ty tu c ja m i są już is tn ie jące  in s ty tu ty  
w  K rakow ie i Lwowie. Ten typ  in s ty tu tó w  znalazł 
też posłuch w  M inisterstw ie O. W. i M inisterstw ie 
P rzem ysłu  i H an d lu ; in s ty tu ty  te uzyskały  już z fu n ­
duszu 25 %-towego d o d atk u  do pod atk u  przem ysło­
wego po 40 000 złotych n a  k u rs a  m istrzow skie, nad  
p rog ram em  k tó rych  ju ż  się pracu je . T akie in s ty tu ty  
rzem ieśln iczo - przem ysłow e m usia łyby  być założone 
w każdem  W ojew ództw ie, w k tó rem  Izba się znajdu je . 
T ak  ja k  d la  uczonych, profesorów , generałów  i t. d. 
tw orzy się k u rs a  dokształcenia, tak  też i d la  tego rze ­
m ieśln ik a  potrzebne są  in sty tu c je  społeczne do szko­
len ia , k tó reby  m u dały  m ożność przygotow ać się do 
p racy  w  w a ru n k ach  nowoczesnych. Z daniem  refe­
re n ta  odrodzenie rzem iosła  polskiego jes t pew ne, lecz 
przechodzić m usi ono po ciężkich d rogach  z pow odu 
b ra k u  kredytów . K redyt d la  rzem iosła  je s t koniecz­
ny, bo bez niego nic nie rozpocznie doszkołony rze ­
m ieśln ik . W sk u tek  b rak u  k redytów  a n ad to  zasto ju  
w  w arsz ta tach  rzem ieślniczych, 70 % w yterm inow a- 
nych rzem ieśln ików  z pow odu niem ożności u tw orze­
n ia  w łasnych  w arszta tów  p racy  p rzerzuca się do in ­
nych  zawodów, a s tan  rzem ieślniczy tra c i siły  te bez­
pow rotnie z w ie lk ą  szkodą d la  rozw oju gospodarcze­
go. T ak  sam o potrzeba rzem ieśln ikow i k red y tu  jak  
szkół dokształcających.

R easum ując  swe wywody, re fe ren t stw ierdza ko­
nieczność podn iesien ia  poziom u rzem iosła  w  Polsce 
do poziom u rzem iosła  n a  Zachodzie, co usku teczn ić 
się da jedynie przez należyte przygotow anie rzem ieśl­
n ik a  polskiego ta k  m is trza  ja k  i czeladn ika do pracy  
w w aru n k ach  now oczesnych, k tó re w y m ag a ją  od rze ­
m ieśln ik a  stałego śledzenia za postępam i techn ik i. 
Do należytego zaś rozw inięcia  się rzem iosła  w  Polsce 
potrzebne są: należyte w yszkolenie rzem ieśln ik a  oraz 
kredyty .

W dyskusji, ja k a  w yw iązała  się n ad  refera tem , 
zab ie ra ją  kolejno  głos pp. poseł Sobota, poseł R udnic­
ki, dr. Sawicz, d y rek to r Grobelny, inż. Król, syndyk 
Juszczak, poseł inż. M ianow ski ł prof. E m il N iebrój.

Poseł Sobota w ykazał potrzebę doskonałego do- 
szkolen ia rzem ieśln ika . Subw encje Izb n a  cele do­
k sz ta łcen ia  są  n ik łe, lecz n a to m ias t zn a jd u ją  się spe­
cjalne fundusze, o k tó rych  dotychczas nie w iedziano, 
ja k  je  zużytkow ać. Ażeby w łaśn ie  fundusze te n a le ­
życie spotrzebow ać, należałoby  stw orzyć podobne in ­
sty tu ty , k tó reby  przedew szystk iem  pozw oliły n a j­
p ierw  m ajs tro w i pogłębić wiedzę fachow ą, dostoso­
w ując  ją  do now oczesnych w ym ogów  pracy. To też 
m ów ca zw raca się do p rzedstaw icieli W ydz. Oświe­
cenia Publicznego Śląskiego U rzędu W ojew ódzkiego 
i p rzedstaw icie la  M ag is tra tu  m ia s ta  K atow ic, by spo­
w odow ali zw ołanie w ja k  najk ró tszym  czasie konfe­
rencji, n a  k tórej m ożnaby om ówić bliżej w a ra n k i za­
łożenia in s ty tu tu  rzem ieślniczo - przem ysłow ego w 
W ojew ództw ie Ś ląskiem .

Poseł R udnick i zaznacza, że sp raw a  in s ty tu tu  jes t 
bezsporną i m usi stać  się a k tu a ln ą  w całej Polsce. Ma 
jednakow oż obawę, żeby fundusze te nie poszły n a

m arne , gdyż ła tw o  m ogą być przeznaczone n a  wszel­
kie inne cele, a n ie d la  rzem ieśln ika , albow iem  w P o l­
sce „w szystko się b u d u je  a  rżem iosło ginie". F u n d u ­
sze te  pow inny być zużyte celowo i w yłącznie n a  p ra k ­
tyczne kszta łcen ie  rzem ieśln ika . S am a szkoła bo­
w iem  nie daje  jeszcze tw órcy, to też przedew szyst­
kiem  należy  baczyć n a  prak tyczne kształcen ie się rze­
m ieśln ik a  polskiego.

Dr. Saw icz stw ierdza, iż państw ow e szkoły rze­
m ieślnicze są  za drogie i kosztow ne i n ie d a ją  tych  
pozytyw nych korzyści co szkoły prak tyczne dokszta ł­
cające. D okształcenie zaś sam o pow inno się rozpo­
cząć od m istrza , poniew aż n a  n im  spoczywa obow ią­
zek w yszkolenia m łodego poko len ia rzem ieślniczego, 
k tó re m a stać  się osto ją  i potężnym  filarem  silnego 
s ta n u  rzem ieślniczego w  Polsce. Z ad an ia  zaś tego 
m istrz  nie spełni, jeżeli nie przysposobi się go należy ­
cie do stałego  śledzenia za postępam i techn ik i, tem - 
bardziej, że czasy w ojenne jako też  i pow ojenne w y­
dały  m istrzów  niedokładnych .

Zresztą poglądy m ów cy p o k ry w ają  się w  zupeł­
ności z w yw odam i przedm ów cy i p roponuje  przyjąć 
p ro jek t posła  M ianow skiego, prosząc zarazem  o zam ­
knięcie dyskusji.

D yrek to r G robelny w ykazu je potrzebę żyw otn iej­
szej działa lności P aństw ow ej R ady Rzemieślniczej, 
w k ie ru n k u  u s ta le n ia  ścisłego p ro g ram u  d z ia łan ia  
jej, k tó ra  dotychczas rzem iosłu  żadnej p rzysług i nie 
od d ała  i s taw ia  w niosek, ażeby w ezw ać P ań stw o w ą 
R adę R zem ieślniczą do opracow an ia  konkretnego  
p ro g ram u  co do in s ty tu tu  rzem ieślniczo-przem ysło- 
wego i k re d y tu  d la  rzem iosła .

Inż. Król stw ierdza, że in s ty tu t  do szkolen ia rze­
m ieś ln ik a  je s t l-zeczą pow ażną i stw orzenie takiego 
też in s ty tu tu  odrazu  byłoby — zdaniem  jego — bardzo 
tru d n em , to też stw orzenie tak ie j in s ty tu c ji pow inno 
postępow ać nadzw yczaj powoli. Z uw ag i zaś n a  to, 
że K raków  i Lwów tak ie  in s ty tu ty  już posiadają , za­
leca on, ażeby dzieln ica ś lą sk a  p o sy ła ła  chę tnych  rze­
m ieśln ików  do tych  in s ty tu tó w  do w yszkolenia.

S yndyk Juszczak zw raca uw agę n a  konieczność 
now elizacji u s taw y  o m łodocianych  w k ie ru n k u , by 
chłopaków  m ożna było do n a u k i przyjm ow ać po 
w yjściu  ze szkoły, t. j. po ukończen iu  przez n ich
14 ro k u  życia.

Jakko lw iek  k o n sty tu c ja  przew iduje m ożność za­
robkow an ia  m łodocianego dopiero po ukończeniu
15 ro k u  życia, to jednakże naukę , odbyw aną przez 
uczni, należy  trak to w ać  jako  okres szkolenia, a  nie 
zarobkow ania.

Prof. N iebrój z W ydz. Ośw. Publ. Ś ląskiego U rzę­
du  W ojew . w ypow iada się zatem , ażeby rzem iosło 
staw iło  w niosek o przeznaczenie funduszu  z 25-pro- 
centow ego d o d atk u  do o p ła t od św iadectw  przem y­
słow ych, k tó ry  dotychczas w pływ ał do W arszaw y, n a  
rzem ieślnicze szkoły dokształcające .

(Ciąg dalszy nastąp i.)

N o w y  sk a n d a l  
w  P a ń stw o w y ch  Z ak ład ach  G raficznych!

W arszaw sk i „K urjer P o ran n y "  z 28 k w ie tn ia  r. b. 
pisze pod ty tu łem : „Precz z kom isjam i! w oła „Musso- 
lin i"  z P ań stw . Zakł. G raficznych" co n astęp u je :

W ielkie zan iepokojen ie opin ji publicznej, jak ie  
w yw ołały rew elacyjne odkrycia  ta jn ik ó w  „gospodar­
ki" w P aństw ow ych  zak ład ach  graficznych, sp row a­
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dziło wreszcie do zakładów  kom isje, k tóre od szere­
gu dn i przeprow adzają  rew izję stosunków , p a n u ją ­
cych w P. Z. G. P race  kom isyj za tam ow ane zostały  
osta tn io , w ręcz n iep rak tykow anem  posunięciu  dy­
rek c ji zakładów . Oto dy rek cja  P. Z. G., chcąc u n ie ­
m ożliw ić i sprow adzić prace kom isyj do m in im a l­
nych rezu lta tów , w yda ła  okóln ik  do w szystk ich  p ra ­
cow ników  P. Z. G., zab ran ia jący  im  u d zie lan ia  in fo r­
m acyj delegatom  kom isji bez w iedzy i odpow iednich 
opinij dyrekcji P  Z. G.

O kólnik ten  brzm i ja k  następu je :
„Do w szystk ich  pracow ników  P aństw ow ych  za­

k ładów  graficznych.
W  zw iązku z ciągłem i (!) kom isjam i, badające- 

m i P aństw ow e zak łady  graficzne, u s ta lam  d la  p raco­
w ników  P. Z. G. n astęp u jący  try b  postępow ania:

N ik t z p racow ników  nie może udzielać pp. dele­
gatom  żadnych in form acyj czy to z w łasnej in ic ja ty ­
wy, czy też n a  ich żądanie. W  o sta tn im  w ypadku  n a ­
leży sp raw y wprzód przedłożyć w  drodze służbowej 
sw em u naczelnikow i w ydziału  d la  zreferow ania  m nie. 
Na zapy tan ie  delegatów , p racow nicy  P. Z. G. będą 
m ogli udzielać inform acyj ty lko z zachow aniem  w y­
żej w skazanej drogi służbowej.

N ieprzestrzeganie powyższego porządku, jak o  w y­
w ołującego n iesubordynację  i n iezgodne (!) z obowią- 
zu jącem i przepisam i, będzie bezwzględnie k aran e , aż 
do natychm iastow ego zw oln ien ia ze stanow iska  
w łącznie.

D yrek to r P aństw ow ych  Z akładów  G raficznych 
(—) A. T u  p a  1 s k  i.

W a r s z a w a ,  d n ia  24. 4. 1926 r .“
Podobne zarządzenie dyrekcji P. Z. G., służące do 

za tuszow an ia  praw dy, rzuca dziw ny cień n a  sto sunk i 
panu jące  w zak ładach . Dodać należy, iż m im o obec­
ności p rzedstaw icie la  m in. sk arb u , k tó rem u  bezpo­
średnio  zak łady  podlegają , d y rek c ja  nie k ręp u je  się 
zupełnie, w stosow aniu  do pracow ników  faszystow ­
skich  system ów  rządzenia , z k rzyw dą d la  państw a.

K sią żk a  A d reso w a
Przemysłu Graficznego 

i Pokrewnych Zawodów Rzeczypospolitej Polskiej.
P a n  dylr. Edward, P aw ło w sk i, prezes Zw iązku 

Z akładów  G raficznych i W ydaw niczych n a  Polskę 
. Zachodnią, podjął się n ad e r pożytecznego d la  prze­
m ysłu  graficznego w ydaw nictw a, w y d a  m ianow icie 
n iebaw em  K siążkę adresową, P rzem ysłu  Graficznego- 
i pokrew nych  zaw odów  Rzeczypospolitej Poskiej. 
B rak  tak ie j k siążk i odczuw a się n a d e r  p rzykro  w n a- 
sz-em życiu gospoda,r'cz,em, gdyż pow oduje on zupeł­
n ą  n ieznajom ość p rzem ysłu  graficznego oraz jego 
m ożności w ytw órczych w kołach rządow ych i w śród 
szerokiej publiczności. Tem u rów nież należy  p rzyp i­
sać  sm u tn y  objaw , że w ielkie zam ów ienia n a jro z­
m aitszych  prac graficznych w ęd ru ją  zagranicę, przez 
co  pogarszają, n asz  b ilans handlow y i pow iększają 
już  i  tak  w ielk ie u  nas bezrobocie i zastój gospodar­
czy.

Celem w ydaw nictw a; tego je s t zebran ie ja k  n a j ­
ściślejszych danych  o is tn ie jący ch  zak ładach  g ra ­
ficznych w Polsce i ich  rodzajach,, a przedew szyst­
k iem  oi tem , co w ykonu ją , ażeby  każdy za in teresow a­

ny m ógł się dokładnie inform ow ać, gdzie i do kogo 
należy  się zw racać po- odpow iednie d ruk i. W iadom o, 
że n iek tó re  zakłady, posiadające  stosow ne u rządze­
n ia , w ykonują, specjalne arty k u ły , o- czem jed n ak  
ogół n ie  jes t poinform ow any. Dalej w iem y, że każdy  
w łaściciel d ru k a rn i, o ileby jakiego; zlecenia w yko­
n ać  ;nie mógł, w oli polecić k o n k u re n ta  krajow ego 
i tem  sam em  przyczynić się do za trzy m an ia  p o lsk ie­
go p ien iądza w Polsce, byleby ty lko zam ów ienie nie 
poszło zagranicę.

W ydawnictwo, to. będzie w szechstronnym  in fo r­
m atorem  i przyczyni się n iezaw odnie do ożyw ienia 
ru ch u  w  przem yśle graficznym . D latego zw racam y 
się do całego d ru k a rs tw a , ażeby w in tere sie  'naszego 
przem ysłu  graficznego, do dzieła tego rów nież ręk i 
przyłożyło, dając  n a  w ysłany  przez w ydaw cę do 
w szystkich  d ru k a rń  p y ta jn ik  m ożliw ie dok ładne od­
powiedzi i  n ad sy ła jąc  je ja k  n a jp rędzej w ydaw cy.

P a ląca  potrzeba u k azan ia  się „K siążki A dreso­
wej", jako  niezbędnego in fo rm ato ra  o przem yśle g ra ­
ficznym , u tw ie rd za  nas w przekonan iu , że ogół d ru ­
k a rs tw a  polskiego pow ita  pierw sze tego ro d za ju  w y­
daw nictw o1 z u znan iem  i chętnie nadeśle  ja k  n a jd o ­
kładniejsze. odpowiedzi. W y n ik n ą  s tąd  nietyłk©  k o ­
rzyści d la  d ru k a rs tw a  i społeczeństw a, ale rów no­
cześnie S'p'i!s ten  w ykaże sferom  rządow ym , że tw o­
rzenie coraz w iększej ilości d ru k a rń  rządow ych jest 
abso lu tn ie  n iepotrzebne i szkodliwe;, gdyż m am y w y­
sta rcza jącą  ilość p rzedsięb iorstw  p ryw atnych , z k tó ­
remu d ru k a rn ie  rządow e konkurow ać n ie  są zdolne, 
a p racu jąc  n ieproduktyw nie , s ta ją  się ty lko  ciężarem  
d la S k arb u  P ań stw a.

Z ch w ili b ieżą cej
Sprostowanie. W  w zm iance naszej w  num erze t a r ­

gowym  o odznaczeniu  p, dyr. B. W iniew icza S reb r­
nym  Krzyżem Z asługi zaszedł o tyle b łąd  d ru k a rsk i, 
że w trzecim  w ierszu stać  w inno „w u zn a n iu  o w o c ­
n e j  działa lności", a nie ubocznej, co n in iejszem  p ro ­
stu jem y.

Zmiana w łaściciela „Gazety Gdańskiej". „Ga­
ze ta  G dańska", w ychodząca w G dańsku  od la t 36, 
przeszła z dn iem  1 m a ja  rb. n a  w łasność D ru k a rn i 
B ydgoskiej, Spółki A kcyjnej w Bydgoszczy, („Dzien­
n ik  Bydgoski"), k tó ra  ze swej s tro n y  praw o d a l­
szego jej w y d aw an ia  p rze la ła  n a  „Echo G dań­
skie". To zaś w ydaw ane jest przez spółkę, k tó ­
re j udzia ły  zn a jd u ją  się w p o siad an iu  D ru k arn i 
Bydgoskiej. Aby uchron ić od zupełnej zagłady 
nazw ę starego  i zasłużonego p ism a, D ru k a rn ia  B yd­
goska p o stanow iła  połączyć swoje „Echo G dańskie" 
z świeżo n ab y tą  „G azetą G dańską" w ten  sposób, że 
połączenie uw yd a tn io n e  będzie we w spólnym  n a ­
głów ku, k tó ry  od 1 czerw ca rb. brzm ieć będzie „Ga­
zeta G dańska — Echo G dańskie". Do 1 czerw ca rb. 
oba p ism a w ychodzić będą pod dotychczasow ą nazw ą.

„Daily Mail" wychodzi w Paryżu. „D aily M ail" 
d ru k u je  się — jak  donoszą dzienn ik i — w P ary żu  
i przybyw a sam olotem  do A nglji,
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O tw arcie  M ięd zyn arod ow ego  Targu  
w  P ozn an iu .

D nia 2. bm. ran o  odbyło się w P o zn an iu  uroczy­
ste  o tw arcie  T argów  Poznańsk ich . P rzy  w span ia łe j 
pogodzie od wczesnego ra n a  poczęły się grom adzić 
n a  p lacu  Targów  tysiączne tłu m y  m iejscow ej lu d ­
ności oraz przybyłych gości z całego k ra ju  i zag ran i­
cy. P u n k tu a ln ie  o godz. 9.30 zebrali się we w sp an ia ­
łej sa li now ego g m achu  adm in istracy jn eg o  Targów  
zaproszeni n a  o tw arcie  Targów  p rzedstaw icie li rządu  
cen tralnego , m in is te r  p rzem ysłu  i h an d lu  Osiecki, 
m in is te r spraw iedliw ości P iechocki, w icem in iste r Do- 
leżal, d y rek to r d ep a rtam en tu  p rzem ysłu  w ojennego, 
gen. L itw inow icz, oraz liczni posłow ie i senatorow ie, 
przedstaw iciele  p ań stw  zagranicznych  jak  A ustrji, 
B razylji, D anji, Grecji, Szwecji, ponad to  p rzed staw i­
ciele G d ań sk a  i sen a tu  w. m. G dańska, w reszcie re ­
p rezen tanc i m iejscow ych w ładz państw ow ych i sa ­
m orządow ych z w ojew odą B n ińsk im  n a  czele, wyższe 
duchow ieństw o, g en e ra lizac ja  i w ielu  innych.

Uroczystość o tw arc ia  zagaił p rzem ów ieniem  p re ­
zydent m ia s ta  R ata jsk i, k tó ry , pow itaw szy zebranych, 
zaznaczył, że T arg  P o znańsk i p ragn ie  być triu m fem  
polskiej p racy  gospodarczej, pokazem  jej u m ie ję t­
ności i zm ysłu  organizacyjnego, terenem , n a  k tó rym  
p raca  i m yśl p o lsk a  s ta ją  do w spółzaw odnictw a z w y­
n ik am i innych  narodów , szczęśliwszych od nas, bo 
zdaw na zagospodarzonych łub m niej do tkn ię tych  
k lę sk ą  w ojenną. P o d k reślił z całym  nacisk iem , że 
zarów no całe społeczeństw o polskie, jak  i wszyscy 
obyw atele m. P o zn an ia  niczego innego nie p ragną, 
jak  tego, aby w spółzaw odnictw o narodów  odbyw ało 
się w yłącznie w postaci w yścigu m yśli ludzkiej, 
zm ierzającej k u  d o skonalen iu  się n a  drodze postępu  
m oralnego, cyw ilizacyjnego, k u ltu ra ln eg o  w szystk ich  
narodów . N ik t u  n a s  n ie dąży do czego innego, jak  
zażyw ać w najdalsze  pokolen ia pokoju , żyjąc w przy­
jaźn i przy zgodnej w ym ian ie dóbr m a te rja ln y ch  i d u ­
chow ych z narodam i, k tó re  rów nie ożyw ione duchem  
pokoju , zechcą w spółdziałać z n am i w twórczej 
i owocnej p racy  około gospodarczej odbudow y E u ro ­
py-

P oznańsk ie  sfery gospodarcze — m ów ił p. P rezy­
den t — g ru p u jące  się około T argu, będą u siln ie  po­
p iera ły  w szystk ie dążen ia  rządu , sk ierow ane k u  lep­
szej i tańszej o rgan izacji p ro d u k c ji k ra jow ej, roz­
strzygającej o dobrobycie naro d u , p rzyw racającej 
p ań s tw u  rów now agę budżetu  i zapew niającej m u  do­
d a tn i b ilans handlow y. W  pog lądach  sw oich n a  za­
gad n ien ia  gospodarcze nie w idzim y rozbieżności po­
m iędzy in te re sam i ro ln ic tw a  i in te re sam i przem ysło- 
w o-handlow em i, przeciw nie, uw ażam y, że te dziedzi­
ny  życia naw zajem  się p rzen ik a ją  i u zu p e łn ia ją  
w rów nej od siebie będąc zawisłości. To też Targi 
P oznańsk ie  w szerokiej m ierze p rzed staw ią  nam  do­
d atn ie  w ynik i kooperacji p rzem ysłu  polskiego z ro l­
n ictw em .

T arg  P o zn ań sk i p ragn ie  być m otorem  życia go­
spodarczego w Polsce, p rag n ie  być pochodnią, ośw ie­
tla jącą  ciche, a  n ad e r pożyteczne w ysiłk i w  w a rsz ta ­
tach  naszych, p rag n ie  być oknem , przez k tó re  ościen­
ne n arody  m ogą się przypatrzeć m rów czej naszej

p racy  i ocenić nasze postępy. W ciężkich chw ilach  
zm ag an ia  się o rów now agę budżetu  i u s ta len ie  w a­
lu ty  T arg  P o znańsk i n iech  będzie jasn y m  używ czym  
prom ieniem , w zm acniającym  nasze poczucie siły 
i prężności gospodarczej. N iechaj będzie zach ętą  i po­
b u d k ą  do dalszych w ysiłków  około u trw a le n ia  pod­
staw  gospodarczych R zeczypospolitej P o lskiej, — na 
chw ałę n a ro d u  polskiego, n a  pożytek ludzkości.

N astępnie p rezyden t m ias ta  odczytał liczne te le ­
g ram y  g ra tu lacy jn e , n ad esłan e  pod jego adresem , 
m. in. od prezesa R ady m in istrów  Skrzyńskiego, m i­
n is tra  sk a rb u  Zdziechow skiego i m in is tra  W. R. i O. P. 
Grabskiego.

Z kolei przem ów ił d y rek to r T argów  Poznańsk ich , 
K rzyżankiew icz.

W  ciężkim  d la  życia gospodarczego P o lsk i ok re­
sie — m ów i p. dyr. K rzyżankiew icz — o tw ieram y  szó­
sty  z rzędu, a  d rug i M iędzynarodow y T arg  w P ozna­
niu . P ow staw ał on w ciężkim  okresie. Z ałam an ie  się 
złotego w o sta tn iem  półroczu i ciągłe w a h a n ia  k u rsu  
zdezorjentow ały  sfery przem ysłow o-handlow e, ta m u ­
jąc rozw ój gospodarczy k ra ju , a  tem  sam em  w w yso­
k im  sto p n iu  u tru d n iły  p racę o rg an izacy jn ą  T argu 
Poznańskiego. Z n iżka k u rsu  złotego i z tem  zw iąza­
na tru d n o ść  zbytu  n a  ry n k u  w ew nętrznym  w płynęły  
jed n ak  dodatn io  n a  rozwój eksp o rtu  polskiego; zm u ­
siło to bow iem  nasze sfery  gospodarcze do szu k an ia  
now y dróg i rynków  zbytu.

D ziałalność M iejskiego U rzędu T argu  P oznań­
skiego idzie w pierw szej lin ji w k ie ru n k u  n asycen ia  
ry n k u  w ew nętrznego tow arem  polsk im  oraz w k ie ­
ru n k u  u to ro w an ia  eksporte rom  polsk im  drogi do zdo­
bycia ry n k u  św iatow ego, a  w ięc u fu n d o w an ia  zdro­
wej i korzystnej d la  naszego k ra ju  ek sp an sji gospo­
darczej. P ra c a  trw a  bez przerw y, a  więc n ie o g ran i­
cza się do o rgan izacji każdorocznego T argu . W tym  
celu T arg  P o zn ań sk i stw orzył spec ja lny  Dział Z agra­
niczny, k tó ry  w szystk im  za in teresow anym  niety lko  
udziela  szczegółowych danych, dotyczących m ożliw o­
ści ek sp o rtu  do w szystk ich  k ra jów , lecz naw iązu je 
i u trzy m u je  ścisły  k o n ta k t ze sferam i gospodarczem i 
w szystk ich  k rajów , n iety lko  k o n ty n en tu , ale rów nież 
zam orskich . Pośredniczy  on w szerokim  zakresie  po­
m iędzy im p o rte ram i polsk im i, poszuku jącym i p ierw ­
szorzędnych źródeł zakupu , a  firm am i zagran icznem i, 
k tó re  w Polsce p ra g n ą  otw orzyć swe rep rezen tacje  
d la  tow arów  w Polsce n iew yrab ianych , w zględnie nie- 
p rodukow anych  w dostatecznej ilości. T arg P oznań­
ski posiada w celu pow yższym  około 50 rep rezen tan ­
tów i korespondentów , od k tó ry ch  o trzym uje  sp raw o­
zdan ia  o stan ie  i w szelkich  zm ianach  n a  ry n k ach  po­
szczególnych krajów . Idąc w powyższym  k ie ru n k u , 
T arg  P o znańsk i dąży do należytego zorganizow ania 
eksportu  polskiego, jak  n iem niej rac jonalnego  im p o r­
tu  z k ra jów , zw iązanych z P o lsk ą  tra k ta ta m i han - 
dlowem i.

B rak  dostatecznych  budynków  oraz obecny k ry ­
zys gospodarczy nie pozwolił n a  całkow ite zobrazo­
w anie w szystk ich  gałęzi p rzem ysłu  polskiego. N ale­
ży jed n ak  stw ierdzić z zadow oleniem  fak t, że firm y, 
b iorące w tym  ro k u  udzia ł w T argu, są p laców kam i 
gospodarczem i o silnej i zdrow ej podstaw ie, k tóre 
kryzys ekonom iczny przetrw ały  i  m a ją  w szelkie w i­
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doki do dalszego zdrowego i racjonalnego  rozw oju. 
Są to firm y, k tó re  ce lu ją  u m ie ję tn ą  i re a ln ą  pracą, 
a  pow ażnym  odbiorcom  m ogą udzielić znacznych k re ­
dytów  tow arow ych. T arg i w szelkie p o s iad a ją  z p u n ­
k tu  w idzen ia ogólno-gospodarczego to w ażne zada­
nie, żeby przez udzielenie m ożności p o ró w n an ia  jak o ­
ści i ceny p ro d u k tu  poszczególnych gałęzi w ytw órczo­
ści k ra jow ej, jak  n iem niej zagran icznej, w yw ołać 
zdrow ą konkurencję , a  przez to pobudzić życie gospo­
darcze i techn ikę  w ytw órczości do coraz to w iększej 
doskonałości.

W yrażam  nadzieję, że tegoroczny T arg  ożywi ży­
cie gospodarcze w Polsce i przyczyni się do złagodze­
n ia  bezrobocia. P o lska , pogrążona w żm udnej i cięż­
k iej p racy  n a  po lu  gospodarczem , p rze ję ta  duchem  
pokojow ym , p ragn ie  s ta łe j w spó łpracy  n a  polu  gospo­
darczem  z całym  św iatem  n ie ty lko  jako  eksporter, 
lecz także jako  odbiorca potrzebnych jej p roduk tów  
zagranicznych.

Oby tran zak cje , zapoczątkow ane n a  T argu , przy­
czyniły  się w znacznej m ierze do zac iśn ien ia  s to su n ­
ków  hand low ych  z tem i k ra jam i, k tó re  p rzysła ły  
sw ych rep rezen tan tó w  n a  tegoroczny M iędzynarodo­
w y T arg  w  P oznan iu . Życzę w ystaw com  pow odzenia 
i spodziew am  się, że odbiorcy zn a jd ą  w szystk ie te  to ­
w ary, k tó ry ch  p o trzeb u ją  w  tak ie j ilości i n a  tak ich  
w aru n k ach , k tó re  zarów no producen ta , jak  rów nież 
k o n su m en ta  zadow olą. Cel naszego T argu  w ówczas 
będzie osiągnięty , a  z ilu stru je  się w  żyw szem  tę tn ie  
naszego życia gospodarczego i przyczyni się do ry ­
chłego opanow an ia  obecnego kryzysu.

W  końcu  p. K rzyżankiew icz poprosił m in is tra  
p rzem ysłu  i h a n d lu  o o tw arcie  M iędzynarodow ych 
Targów  w Poznan iu .

O ficjany p rzedstaw ice l rządu , m in is te r p rzem ysłu  
i h a n d lu  Osiecki, w ygłosił n as tęp u jące  przem ów ienie:

Społeczeństw o nasze może jeszcze w  n iedosta tecz­
nej m ierze u św iad am ia  sobie znaczenie p rzem ysłu  
i h a n d lu  d la  życia gospodarczego państw a . D ają się 
często słyszeć głosy k ry tyczne o celowości is tn ie n ia  
tej lub  innej gałęzi p rzem ysłu , o n ad m iern ie  w ybu­
ja ły m  h an d lu . Źródło tych  poglądów  leży n iew ą tp li­
wie w  trad y c jach  naszego życia ekonom icznego, k tó ­
re  u rab ia ło  się przez w iek i pod dom inu jącym  w pły­
w em  jedynej p raw ie w  sw oim  czasie w ytw órczości 
rolniczej.

W spółczesne jed n ak  w a ru n k i b y to w an ia  narodów  
w y m ag ają  znacznego i m ożliw ie w szechstronnego roz­
w oju p rodukc ji. P aństw o  m usi dzisiaj dbać o roz­
wój w łasnej w ytw órczości przem ysłow ej, o należy ty  
rozwój w spółczesnej o rgan izacji h a n d lu  nie ty lko w 
celu zaspoko jen ia  potrzeb w łasnych , ale także w celu 
osiągn ięc ia  m ożliw ości eksportow ych. Ma to zw ła­
szcza duże znaczenie d la  n as  jako  k ra ju  o szybkim  
przyroście ludności, k tó ra  nie m oże znaleźć za tru d ­
n ien ia  w yłącznie w  ro ln ic tw ie  i d la  k tó re j m u szą  po­
w staw ać w a rsz ta ty  p racy  w  przem yśle i h an d lu .

I d latego konieczność szerokiego rozw oju  rodzi­
mego p rzem ysłu  i h a n d lu  s ta je  się oczyw istą. Rząd 
i społeczeństw o m uszą popierać te  dziedziny życia 
gospodarczego p ań stw a , pod w aru n k iem  atoli, że nasz 
przem ysł i h an d e l będą zdolne do k o n k u ren c ji i bę­
dą m iały  n a  względzie n ie ty lko  w łasn y  in teres, ale 
i in te re s  konsu m en ta .

N iedocenianie naszej w ytw órczości przem ysło­
wej w yn ika  także z n iedosta tecznej znajom ości s ta ­
n u  rozw oju naszego przem ysłu . N iejednokro tn ie  po­
w sta ją  nowe fabryki, a n aw e t całe gałęzie p rodukcji,

a  społeczeństw o jes t o tem  bardzo słabo poinform o­
w ane.

Tej konieczności in fo rm ow an ia  szerokiej p u b li­
czności n ie ty lko  w k ra ju , lecz i zag ran icą  o w ytw ór­
czości i h a n d lu  czynią znakom icie zadość Targi, n a  
czoło k tó ry ch  w y su n ął się, m ający  już u s ta lo n ą  opin- 
ję, T arg  P oznańsk i, w ystępu jący  obecnie jako  in s ty ­
tu c ja  o rozległym  p rom ien iu  dz ia łan ia  n a  w ielką  
skalę  o rgan izacji ry n k u  św iatow ego pod nazw ą „Mię­
dzynarodow ego T argu".

Myśl rzu co n a  przez kupiectw o poznańskie w za­
ra n iu  odrodzonej państw ow ości polskiej, zrealizow a­
n a  w  pierw szych la tach  w postaci k ra jow ych  T ar­
gów, przeszła zw ycięsko ko lejne s ta d ja  o rgan izacji 
i szybkiego rozw oju, aż w o s ta tn ich  la tach  jako  wy­
k ład n ik  polskiej m yśli ekonom icznej w ystępu je  w po­
staci M iędzynarodow ego T argu, słusznie p re ten d u ­
jącego do tej nazw y.

E kspansyw ne tętno  życia tej o rgan izacji w yrobi­
ło w ew nątrz  k ra ju  i zag ran icą  opinję, że T arg  Po­
zn ań sk i je s t in s ty tu c ją  n iety lko  pożyteczną, ale d la  
życia gospodarczego P o lsk i konieczną i niezbędną. 
T arg  P o zn ań sk i je s t zarazem  zobrazow aniem  fak tu , 
że różne gałęzie p rzem ysłu  polskiego, jak  m aszyno­
wego, żelaznego, drzew nego, kopaln ianego , p ra cu ją  
n a  eksport. A nalogiczny fa k t obserw ujem y p raw ie  
we w szystk ich  dziedzin iach  gospodarczych.

Nie zapom inajm y  o tem , że P oznań  leży n a  d ro­
dze tranzy tow ej z zachodu  E uropy  n a  W schód, prze­
cinanej tu ta j  lin  ją, łączącą na jw ażn ie jsze  cen tra  
przem ysłow o-w ęglow e Polsk i, Z agłębia D ąbrow skie­
go i Ś ląska, z m orsk iem i p o rtam i P o lsk i: w. m . G dań­
sk iem  i G dynią. D la p rzem ysłu  polskiego, w alczące­
go jeszcze z tru d n o śc iam i n a tu ry  finansow ej, n aw ią ­
zanie szerszego k o n ta k tu  handlow ego z zagraniczne- 
m i ko łam i przem ysłow o - hand low em i je s t rzeczą 
pierw szorzędnej w agi. W  tym  k ie ru n k u  doniosłą  ro ­
lę sp e łn ia  T arg  P oznańsk i, pozw alając naszym  do­
staw com  oraz zagran icy  zorjen tow ać się w  jakości 
i cenach eksponatów .

Będąc reg u la to rem  popy tu  i podaży, m a donio­
słe znaczenie d la  rea lizac ji um ów  handlow ych, k tó re 
P o lsk a  zaw arła  już z, p ań stw am i europejsk iem i, a j a ­
ko pierw szorzędny czynnik  gospodarczy m a n iew ą t­
pliw y w pływ  n a  ksz ta łtow an ie  się dalszych p ertrak - 
tacy j z zagran icą . P rzeg ląd  sił gospodarczych, jak i 
odbyw a się perjodycznie n a  teren ie P oznan ia , jest 
obrazem  naszych  sił p ro dukcy jnych  i m ożliw ości eks­
portow ych Polski.

T arg i P oznańsk ie  są  w łaśn ie w yrazem  silnej woli 
spow odow ania dalszego rozkw itu  gospodarczego P o l­
ski, są  unaoczn ien iem  znaczenia ekonom icznego P o l­
sk i we w spółżyciu  gospodarczem  z innem i p ań s tw a­
mi, są  zrealizow aniem  tych  w alorów , k tó re  w nosim y 
do m iędzynarodow ej w y m ian y  tow arów . Dzięki do­
skonałej o rgan izacji „T argów  P o zn ań sk ich " powo­
dzenie ich uw ażam  za  zapew nione, a  doniosłe ich  zna­
czenie pod względem  gospodarczym  w k racza  zarazem  
w dziedzinę p o lity k i p a ń s tw a  polskiego, o czem za­
pom inać nam  nie wolno. O głaszam  VI T arg i P oznań­
skie za o tw arte . * * *

Szósty z rzędu, a  d rug i M iędzynarodow y T arg 
w P o zn an iu  p rzed staw ia  się n ap raw d ę  dodatnio. 
W brew  obaw om  pesym istów , k tó rzy  tw ierdzili, że 
ogólne ciężkie położenie w k ra ju  odbije się rów nież 
n a  frekw encji w ystaw ców . T arg  obecny obesłany  zo­
s ta ł w nie w iele m niejszym  stopn iu  niż la t ubieg łych
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R eprezentow ane są p raw ie  w szystk ie działy  w ytw ór­
czości k ra jow ej, bardzo pow ażny u d zia ł w zięła rów ­
nież zagran ica . Śm iało więc m ożna powiedzieć, że 
naczenie zad an ia  T argu , zapoznanie zagran icy  z w y­
robam i P o lsk i i odw rotn ie  oraz w zajem ne poznanie 
przem ysłow ca i k u p ca  polskiego) choć w części zo­
s ta n ą  osiągnięte._______ _____

Z n aczen ie  tra k ta tu  h a n d lo w e g o  
z F rancją d la  P o lsk i.

M inisterstw o P rzem ysłu  i H an d lu  w W arszaw ie 
W piśm ie sk ierow anem  do Izby przem ysłow o-handlo­
wej w P oznan iu  zw raca uw agę, że aczkolw iek nasz 
b ilan s hand low y z F ra n c ją  był w  styczniu  b. r. do­
d a tn im  (w edług s ta ty s ty k i francusk ie j wywóz z P o l­
sk i do F ran c ji w ynosił 12.701 tys. fr. fr., a  przywóz 
z F ran c ji do P o lsk i 7.640 tys. fr. fr.), to jed n ak  za­
znaczyć należy, że n a  nasz w yw óz do F ran c ji sk ła ­
d a ją  się obecnie w yłącznie surow ce. W  p rzeciw sta­
w ien iu  do ubiegłych la t należy  zanotow ać zupełny 
b ra k  w sta tystyce  fabrykatów , w  szczególności m a ­
szyn, w yrobów  drzew nych i in., k tó re  przedtem  za j­
m ow ały m iejsce w naszypi wywozie. M iędzy su row ­
cam i jed n ak  b ra k  rów nież w ęgla i d rzew a obro­
bionego.

E k sp o rt po lsk i idzie przew ażnie po lin ji n a j­
m niejszego w ysiłku ; tow ary  eksportow ane do F ra n ­
cji są to w  przew ażnej części w olne od cła m ate- 
r ja ły , potrzebne do fab rykacji, k tó re każdy  przem y­
słowy k ra j chętn ie p rzy jm uje  i p y ta  o nie.

Oczywiście w tych  w a ru n k ach  konw encja z F ra n ­
c ją  nie m a d la  P o lsk i żadnej p raw ie w artości. Z nacz­
ne zniżki osiągnięte  w  konw encji d la fabrykatów  
i pó łfabrykatów  są w zupełności n iew yzyskane. Kon­
s ta tu je  się zupełny  b rak  gałęzi m etalu rg icznej, che­
m icznej i w łókienniczej — t. j. tych  trzech przem y­
słów, d la  k tó rych  z na jw iększym  tru d em  d la  nego­
cjatorów  um ow y z d n ia  9. XII. 24 r. udało  się w ydo­
stać  pow ażne u lg i — i k tó ry ch  p rzedstaw iciele  n a j­
w iększy k ład li nac isk  n a  ich uzyskanie . N a tu ra ln ie  
w chodzą tu  w  grę w pew nej m ierze w ysokie w ciąż ko ­
szta  p rodukc ji polskiej. N iem niej nie należałoby  tej 
okoliczności p rzeceniać i przytaczać jej, jak o  całko­
w icie u sp raw ied liw ia jącą  inerc ję  wyw ozową w dzie­
dzinie fabrykatów .

Na obecny eksport pofski do F ran c ji konw encja 
h an d lo w a nie m a w ięc żadnego w pływ u — co trzeba 
stw ierdzić w yraźnie, jako  b ra k  po naszej s tronie 
um ieję tności k o rzy s tan ia  z um ów  handlow ych.

Obecny im p o rt po lsk i do F ra n c ji  sk ład a  się w 60 
b lisko  p rocen tach  z tak ich  tow arów , k tó re  u lg  kon­
w ency jnych  nie m a ją  lub z n ich  nie k o rzy sta ją  — a l­
bow iem  to w ary  nie m ające zniżek konw encyjnych  
w ynoszą 7 m ilj. 463 fr .fr. Naogół zaś ze s taw ek  k on­
w encyjnych  przyznanych Polsce w  ilości (lis ta  B i  C 
t ra k ta tu  handlow ego polsko-francuskiego) około 272 
— korzysta ło  w  styczniu  12 p rod u k tó w  polskich, czyli 
procentow ość obecnego w yzy sk an ia  konw encji w d zia­
le celnym  przez Polskę w yraża się w n iecałych  pię­
ciu  procentach.

Im port to w a r ó w  za k a za n y ch .
Procedura uzyskania pozwoleń na przywóz to­

warów zakazanych do przywozu z Austrji i Czecho­
słowacji. Izba przem ysłow o-handlow a w P oznan iu  
podaje do w iadom ości za in teresow anych  im porterów ,

że w w y konan iu  urnow y po lsk o -au strjack ie j od­
nośnie podań  o przywóz tow arów  z A u strji w prow a­
dzoną zo sta ła  obecnie p ro ced u ra  n as tęp u jąca : E k sp o r­
te r  a u s tr ja c k i po zaw arc iu  tra n sa k c ji przesy ła do 
swego odbiorcy polskiego fak tu rę  zaopatrzoną stem p ­
lem  A ustrjackego  M in iste rstw a d la  H and lu  i R uchu
0 treści:

Die E rte ilu n g  der au f G rund  d ieser F a k tu ra  an- 
gesuch ten  E in fuh rbew illigung  w ird  beftirw ortet.

(Udzielenie pozw olenia n a  przyw óz n a  podstaw ie 
n iniejszego ra c h u n k u  p o p ie ra  się.)

O esterreich isches B u n d esm in is te rju m  fu r H andel 
u n d  V erkehr.

(A ustrjack ie M inisterstw o d la  H an d lu  i Ruchu.)
P o d an ia  o przywóz tow arów  z Czechosłow acji 

m ogą być rów nież rozpatrzone ty lko po p rzedstaw ie­
n iu  odpow iednich  p ro fo rm a fak tu r, pośw iadczonych 
przez M inisterstw o H an d lu  w P radze  lub też przez 
jego ekspozy tu ry  w  B ra tis law ie  lub  Uhorodzie.

W nioski złożone do Izby przem ysłow o-handlo­
wej n a  d rug i k w a rta ł 1926 r. należy  uzupełn ić  w spom ­
n ian y m i powyżej fak tu ram i, w przeciw nym  bowiem  
razie  nie będą ro zpatryw ane przez C en tra ln ą  Kom isję 
P rzyw ozow ą w W arszaw ie. F a k tu ry  należy  złożyć 
do Izby przem ysłow o-handlow ej, k tó ra  ze swej s tro ­
ny  prześle je n a ty ch m ias t do C entralnej K om isji 
Przywozowej. P o d an ia  nowe bez żądanych  fa k tu r  nie 
będą przyjm ow ane. _____

B ib ljo tek a  n a r o d o w a  
w  S ta n a ch  Z jed n oczon ych .

B ib ljo teka K ongresu  S tanów  Zjednoczonych za j­
m uje trzecie m iejsce w rzędzie na jw iększych  zbiorów  
tego ro d zaju  n a  św iecie i jako  sk arb n ica  w iedzy nie 
u stęp u je  B ibljotece N arodow ej w P a ry żu  łub B ritish  
M uzeum w  Londynie. W  zbiorach tej b ib ljo tek i n a  
pierw szy p lan  w y su w ają  się: rękop is au ten tyczny  
A k tu  N iepodegłości i K onsty tucji S tanów  Zjednoczo­
nych, w ie lk a  ilość t. zw. b ia łych  k ruków , au tog rafy  
m uzyczne Chopina, B acha, H aydna, M ozarta, Beetho- 
vena i in., bogate m a te r ja ły  dotyczące h is to rji o dk ry ­
cia A m eryki, w ojen am ery k ań sk ich  i rew olucji f ra n ­
cusk iej, 60 000 tom ów  dzienników  am ery k ań sk ich , 
w szystk ie d ru k i am ery k ań sk ie , zbiór ch iń sk i n a jb o ­
gatszy  po P ek in ie , korespondencję i dokum en ty  
w szystk ich  prezydentów  S tanów  Zjednoczonych do 
W ilsona w łącznie. B ib ljo tek a  K ongresu obejm uje 
ogółem  3>ś m iljo n a  tom ów, d rukow anych  w  150 ję­
zykach i narzeczach. B ib ljo teka o trzym uje re g u la r­
nie 8000 gazet i czasopism . P rzecię tn ie  przybyw a jej 
rocznie przez sam ą w ym ianę z in s ty tu c ja m i zagra- 
n icznem i 12 000 num erów , rząd  S tanów  Zjednoczo­
nych  dostarcza  około 24 000 num erów . B iuro p raw a 
au to rsk iego  daje p rzeciętn ie 35 000 num erów . B udżet 
roczny w ynosi 1 069 000 dolarów . G m ach bib ljo tek i 
m a sław ę w szechśw iatow ą. P rzeciętn ie  zw iedza go 
2 500 osób dziennie, z całego św ia ta  zjeżdżają się a r ­
ch itekci i b ib lio tekarze d la  s tu d jo w an ia  budow y
1 urządzeń  tego p a łacu  książki; N ad upiększeniem  
g m achu  pracow ało  50 n a jw yb itn ie jszych  arty stó w  
am ery k ań sk ich  i p rzed staw ia  on sk u tk iem  tego ro ­
dzaj am erykańsk iego  m uzeum  w spółczesnego, rzeźby 
i m ala rstw a . W nętrze gm achu  lśn i się i m ien i od bo­
g actw a barw .

Obok zbiorów  d ru k ó w  pieczy B. K. pow ierzone są 
liczne d o kum en ty  rządow e o znaczeniu  h istorycznem . 
Na czele tej potężnej in s ty tu c ji stoi od r. 1899 dr. Her-
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bert P u tn a m  — człowiek o w ielkiej k u ltu rze  um ysło ­
wej i zdolny o rganizator. Ma on stanow isko  rów no­
rzędne z m in is tram i, gdyż jes t odpow iedzialny tylko 
przed K ongresem . System  prow adzen ia  B. K. jest 
w łaściw ie dziełem  in d y w id u aln y m  dr. P u tn a m ‘a, k tó ­
ry  zreorganizow ał całą  in s ty tu c ję  w edług  swego 
w łasnego system u. W  okresie jego u rzędow an ia  
B ibljotece przybyło około 2 000 000 tom ów.

S pecja lną  ch lubą B ib ljo tek i K ongresu  jes t zorga­
nizow anie d o starczan ia  książek  z jej zbiorów  do 38 
m ias t S tanów  Zjedn. i K anady  oraz do B rukseli, 
Sztokholm u, P ek in u  i Jerozolim y. Dzieje się to dzię­
k i udzielen iu  biurom , zorganizow anym  w tych  m ia­
stach , kom pletów  drukow anego k a ta lo g u  B ibljo teki, 
obejm ującego 928 000 ty tu łów . Uczeni, zam ieszkali 
w tych  m iastach  m ogą więc korzystać z ogrom nych 
zbiorów  B ib ljo tek i K ongresu nie opuszczając swych 
siedzib.

W  Polsce, gdzie sp raw a  o rgan izacji B ibljo teki 
N arodow ej stanow i p rzedm io t isto tnego za in tereso ­
w an ia  ze s tro n y  p a ru  zaledw ie osób n a  czele z k ie­
row nik iem  w ydziału  b ib ljo tek i w M in isterstw ie W y­
znań  Rei. i i Ośw. Publicznego, am ery k ań sk ie  do­
św iadczenie w tej dziedzinie pow innoby pobudzić do 
bardziej k o n k re tn e j p racy  nad  s tu d jam i przygoto­
wawczemu w  zakresie o rgan izacji b ib ljo tekarstw a.

N ota tk i

Stosunki handlowe z zagranicą. Izba przem ysło­
w o-handlow a w P o zn an iu  podaje za in teresow anym  
do w iadom ości, że ry n ek  irlan d zk i p rzedstaw ia  duże 
m ożliw ości d la  im p o rtu  m ebli. W  o s ta tn ich  czasach 
w ydane zostały  specja lne przepisy, dotyczące opłat 
celnych przy dowozie m ebli. Od d n ia  24 k w ie tn ia  rb. 
je s t przew idziane cło w w ysokości 33%% ad valorem  
n a  m eble i ich części, w yrab iane całkow icie lub 
częściowo z drzew a. N astępu jące  a r ty k u ły  są zupeł­
nie zw olnione od cła: Obrazy m alow ane n a  drzewie, 
ra m y  do obrazów  całkow icie lub częściowo w y rab ia ­
ne z drzew a. Pozatem  w szelkie m eble w yrab iane 
częściowo lub  całkow icie z drzew a pod legają  opłatom  
celnym . P rzez określen ie  „m ebel" rozum ie się w szel­
kie przedm io ty  potrzebne do u rząd zen ia  dom u, b iu ­
ra , szkoły, kościoła, in s ty tu c ji, p rzedsięb io rstw a h a n ­
dlowego itp . W obec tego k rzesła , stoły, p rasy , szafy, 
ław ki, b iu rk a , podstaw y do lam p  itp . u iszczają  op ła­
ty  celne.

Również w idoki pow odzenia posiada eksport 
m ebli do P eru , przyczem  zaznaczyć należy, iż n a j­
w iększe zapotrzebow anie w ykazuje ry n ek  tam te jszy  
n a  m eble luksusow e.

Bliższych in fo rm acy j udziela  Izba przem ysłow o- 
han d lo w a w  P oznaniu .

N a ry n k u  szw ajcarsk im  m ogą m ieć zbyt tow ary  
polskie jak  rów nież m ogą konkurow ać z to w aram i 
innych  p ań stw  pod w aru n k iem , że polsk i dostaw ca 
zastosu je się do w ym agań  tam tejszego  ry n k u  i do­

trzy m a tych  zobow iązań, k tó re  n a  siebie p rzy ją ł. W a­
ru n k i dostaw y, ceny, k a lk u la c ja  dotycząca kosztów  
tran sp o rtu , w a ru n k i op ła ty  za dostarczony tow ar, 
k red y ty  itd . m uszą być badane n a  m iejscu  przez im ­
porterów , szczególniej, gdy chodzi o w iększe d o sta ­
wy, bo ogólnikow e dane m a ją  m ałą  re a ln ą  w artość. 
Szanse zw iększenia naszego eksp o rtu  ś ą  zależne od 
dokładnego zaznajom ien ia  się naszych  eksporterów  
z po trzebam i szw ajcarsk iego  ry n k u  i od dobroci do­
starczanego tow aru .

Izba przem ysłow o-handlow a w P o zn an iu  zw raca 
uw agę zain teresow anym , że firm a  P. G adda & Co. 
w  M ilano (5) Via S. A ntonio, 14 rozszerzyła zakres 
swej działa lności i u tw orzy ła  osobny dział d la  h an d lu  
m iędzy P o lsk ą  i W łocham i oraz d la  h an d lu  tran zy ­
towego przez T ry jest do L ew anty  i n a  D aleki W schód. 
W ym ien iona firm a donosi, że rozporządza już zorga­
n izow anym i i dobrze w prow adzonym i n a  ry n k u  ta m ­
tejszym  oddziałam i: chem icznym  i drzew nym . Rów­
nież rozpoi-ządza odpow iednim i m agazynam i w w ol­
nym  porcie w Tryjeście, n ad a jący m i się do h an d lu  
tranzytow ego.

Targi i W ystawy. W  czasie od 13—27 czerw ca rb. 
odbędą się M iędzynarodow a T arg i w  Rydze. Łotew ­
skie M inisterstw o d la  S praw  Z agranicznych  w ydało 
zarządzenie, aby od osób u d a jący ch  się n a  Targi 
op ła ty  za  w izy były pobierane w  w ysokości % n o r­
m alnej op łaty , t. j. 2,50 latu .

K osu lat ło tew ski w P oznan iu  udziela  d la  w y­
staw ców  wizy n a  okres od 1 czerw ca do 1 lipca  r. b. 
pod w aru n k iem , że paszporty  pow yższych osób będą 
zaopatrzone w  wizy polskie z te rm in em  do dn. 1 lipca. 
Osobom zw iedzającym  T arg i udzie la  się w izy n a  prze­
ciąg 14 dni.

Przedstaw icielstw a. K ilka firm  am ery k ań sk ich  
poszukuje p rzedstaw icie li n a  Polskę n a  surow y celu­
loid i lak ier, którego podstaw ow ym  sk ład n ik iem  jest 
celuloid, używ any  do lak ie ro w an ia  au tom obili, n a  
znacznik i żelazne (t. zw. b rand ing -so ld ie ring  blow 
torch), n a  m aszyny biletow e używ ane w k in em ato ­
g ra fach  i innych  publicznych  w idow iskach . — Z ain­
teresow an i zechcą się zgłosić w  Izbie przem ysłow o- 
handlow ej w  Poznaniu .

Fabrykacja papieru w Nowej Fundlandji. J. N.
S tephenson, re d a k to r  znanego czasopism a fachow e­
go „Pulp  and  P a p e r  M agazine of C anada" opisuje 
w jednym  z num erów  w spom nianego pism a, n a js ta r ­
szą i n a jw ażn ie jszą  pap iern ię  w Nowej F u n d lan d ji 
(w Corneo Brook), n a leżącą  do N ew foundland  P ow er 
& P ap er Com pany. F ab ry k a  ta  zbudow ana została  
przez zm arłego Lord N orthcliffa, założyciela H arm s- 
w o rth ‘skiego ko n cern u  w ydaw niczego i dostarcza  
w iększą część swej p ro d u k c ji dziennikom , na leżą­
cym  do w spom nianego kon cern u  m. in. i do „D aily 
M ail". Opis ten  daje  p rzejrzysty  obraz o znaczeniu  
fabryki, o k tó re j w ielkości zaś pojęcie dać może ilość 
potrzebnej siły  w odnej, a  m ianow icie 100.000 P. S.

O g ło s z e n i a :  1/l s t r o n a  80 z ł .  V oSt r .  40 zł .  %  s t r .  
20 z ł .  %  s t r .  10 z ł .  V16 s t r .  5 zł .  1/8a s t r .  2.50zł. N a  s t r .  
I o k ł .  1 0 0 % ,  n a  s t r o n i e  II, III i IV o k ł .  5 0 %  
w ię c e j .  D l a  p o s z u k .  p o s a d  50%  o p u s t u .  N u m e r y  
o k a z o w e  i d o w o d o w e  o p ł a c a  s ię .  O g ło s z e n i a  
p r z y j m u je  s i ę  do ś r o d y  rana  g o d z .  9.

Przedpłata kwartalna 4,50 zł mie­
sięczna 1.50 zł. z dostawą w dom. 

Numer pojedynczy 50 groszy.

- - - K o n to  c z e k o w e  P .  K. O. N r .  202 8 6 8 . - - -
N a k ł a d e m  „ H u r t o w n i  D r u k a r s k i e j " ,  T o w .  A k c .  
w P o z n a n i u ,  S t a r y  R y n e k  n r .  4. T e l e f o n  2555 

R e d a k t o r :  T e o d o r  K ry g  w P o z n a n i u .

D ru k a rn ia  P o lsk a  Tow . A kc. w P oznan iu .


